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Uzdrowienie
ludowy parlament wbrew opiniom 

pesymistów znalazł w sobie siłę żywotna, 
która go uzdrowiła. Izba posłów" w sobotę na 
wniosek Kreka-Kramarza uchwaliła 315 głosami 
ESIm 9ł nowy 1reflu,amin.> który na przeciąg 
jednego roku prawie zupełnie usunie obstrukcye. 

Posiedzenie, które trwało bez przerwy 86 go­
dzin, zostało nareszcie zamknięte. W poniedziałek 
zDiera się Izbapanówi uchwali bez dyskusyi 
nowy regulamin dla Izby posłów. Już we wto­
rek nastąpi sankcya ustawy, tak, iż na najbliż- 
szem posiedzeniu Izby posłów będzie już obowią­
zywał nowy regulamin.

W kołach parlamentarnych spodziewają się, że 
do czwartku zarówno prowizoryum budżetowe 
jak traktaty handlowe i szereg mniejszych 
ustaw będą załatwione. J
, *zba PO^Mzie musiała do końca roku 
1910 wypracować definitywny regulamin, co bę- 
dzie tem łatwiej, że odnośne obrady będą się od­
bywały przy zastosowaniu nowego regulaminu.

W życiu parlamentarnem Austryi dzień 18 
grudnia 1909 r. stanowić będzie epokową datę. 
Od tego dnia zaczyna się nowa era w Austryi, 
albowiem obstrukeya i to zarówno obstrukeya 
techniczna (przez wnoszenie wniosków na­
głych) jak obstrukeya krzykliwa (hałasy i a- 
wantury) została udaremniona. Zasada parla­
mentaryzmu, zasada szanowania woli 

AS( 2 0 Ś C ’ n a r e 8 z c 1 e z 'V y c i ę ż y ł a w au- 
itryacklm parlamencie! 
b.u^lem.cy wolnomy^lni i wszelacy rady- 
„ “?mł,e,cc{’ c™8cy. ’ rU8cy uważaJ% to słusznie

8*W Męs^ę,‘ Niemieckie liberalne stronnictwa, 
któie chciałydla siebie zachować oręż obstruk­
cyi, przyznają się, że przegrały kampanię. Wszy­
scy rozumieją, że gotuje się z u p e ł n a z m i a n a • 
2Sr$ }e K0^’® • slę zorl)anizowanle więk- i 
szóści. Większość ta me będzie antyniemiecka, bo 
najsilniejsza partya niemiecka, stronnictwo c h r z e- i 
nhnVapAlkVOASPOłeC4Z^e’ WeŹmie W nieJ odział 1 
obok Polaków i umiarkowanych Czechów. Odpo­
wiednio do zmienionych stosunków niewątpliwie 
natychmiast po Nowym Roku nastąpi rekonstruk- 
cya lub zmiana gabinetu. Ustąpić musi prze- 
dewsęystkiem szanobliwy niemiecki minister-rodak 
Schreiner, który głosował przeciw zmianie re­
gulaminu.

* * 
-Koniec wieńczy dzieło-. Wobec dokonanej 

sanacyi Izby posłów okazuje się w całej pełni 
;a/rŚĆ-POllfcyki Koła P°Iskiego, którego po­

średniczącej akcyi w pierwszym rzędzie przypi- 
Si«‘iaeAy’/Ż C&-ły parIament dawno się nie roz- 
leciał. Optymizm prezydyum Koła pol- 
® ® g° ,ył.u.zasadni°ny i jemu zawdzię­
czamy uzdrowienie parlamentu. Rozważny opty- 

J°St .naJsilaieisz% dźwignią, tak w życiu 
prywatnem jak politycznem; optymizm dziś tryum-

Z Rady państwa.
i i Na sobotnlem wieczoruem posiedzeniu I
izby posłów rozpoczęła się dyskusya nad w™ I 
.kiem nagłym pOs. Kreka 1 Kramarza „Z 
regulaminu obrad Izby. an“

Pos. ks. K r e k wygłosił świetną mowę. l 
sadmał konieczność i możliwość tej reformy i 
przeczuł, jakoby to był zamach słowiański na nar- I rozPorządzać.
lament Pierwszą i najważniejszą koniecznością ! się 8tan«wiskiem
jest silny parlament niezawisły od rza^ Jar. Vaughan. Duchowieństwo bierze ją w obro- 
du, to zas jest możliwem tylko wtedy jeżeli J,akopraY-0W1^ “ałzonkę zmarłego króla. Mi-
wszelka obstrukeya będzie uniemożliwiona J (OtVaughan obawia się wydziedziczenia 
kIaski). • i E jak słychać, sama postanowiła wyjechać do Pa-
h« wv-XramKrz oświadcza> że koniecznie trze- 
ba wyjść z obecnych stosunków. Austrya tvlko I nr t> » *

m°? m\ć przyszło^> jeżeli nie będzie na- 1 Stef^ii”^1Der Tageblatt- oświadczył lekarz hr 
-Uprą. :

poprzeć inlcyatywęhsby. C™,Zkl™ J6st I !ię sędzleg^slost^p^LK
_~W^UlerilroMfm. | a“ew,P^

1

parlamentu.

;ręaŁbyć ma m ,a,kę *
<y}AOP0S xAk j6r (soc) oświadczył, że socyaliści 
forma**6!? °Eraniczon;ł czasowo re-

Pos. Lewicki oświata, że Rusini głosować 
jM,rS°CbW .a™™“ "Sulimimi. Specjalnie m- 
polskiego. b?dZ “ lr‘°‘ 10 11,1 *"P Kola

014 4 8 k 1 ołwlata: Koło polskie
wita jak najserdeczniej zwrot, który ale obiawił 
w Izbie. Witany obecn, chwilę jlko ^mpE 
«młW’ ŻE l2ba rM Slę “ctnSła> aby zSowu 
?o£kn NiePrhW°i ,,aMwle“l» » 8»Ue samej. ™.<»łw?óiN ■ 81« Mae«o niebezple-SSJo 4 jakiegokolwiek stronnictwa tej Izby, 
reguŁa7 ’ m°gl” ‘ MW'8“ 'kw^nego

Jeżeli umożliwiamy regularną pracę Izby to 
pracujemy nietyifco dla więkSZ%ś\i,Ve takż" 
i to w większej mierze, dla mniejszości 
gdyż te w żywotnym i chętnym do pracy parła- 
śclaC‘i? o™ “"‘“a"44 .StM'a s'ę kleiył większo­
ścią i przeprowadzenia zasad swego progłann ~ ł”e żywotną. Koło pilskie za- 
wsze żywiło nadzieję, że do tego przyjdzie. By- 

optymi,stami> zawsześmy rachowali, 
że Izba będzie liczyła tylko sama na siebie i z 
ts S:sk9y4obęazie w™ki 

ohw»oP1^V»=a?b:eoWjĆBłSkU“- 

?kDlei JZba we wszy8tk>ch trzech czyta­
niach uchwaliła wniosek o zmianę regulaminu 
według zmodyfikowanego wniosku pos Kra­
marza.

Dodatkowy wniosek pos. Weldenhoffe- 
ra o uznanie języka niemieckiego za język obrad 
[^lamentu, odrzucono w imionnem głosowa­
niu wszystkimi głosami przeciw glosom posłów 
łecznyeb.1 1 »ta«Soljańsko-spo-

w nMyedZ6™ 8ko4“^" 8i« 0 S»“"ie 1-szej 

w Po śmiercTkróta Leopolda. 
no'Lu?b0tę ,wleczór Przewieziono zwłoki króla 

1 palmowego z wielkim ceremoniałem do 
zamku .w mieście. Wystawienia zwłok na widok 
publiczny nie będzie. 
przedTudnff™ Si« U-fj

Testament królewski zaczyna się od słów 
„Umieram w katolickiej wierze, tak, jak w niej 
SŁJ iT • przebaczenie za błędy, które po­
pełniłem i żywię nadzieję, że będą mi przebaczo­
ne. Majątek po ojcu w kwocie 15 milionów 
° g‘dl“ “no ‘lect°m- ProS!«0

Jak wynika a testamentu, król nie wydzle- 
dziczył zupełnie swych córek, ale suma im po- 
zostawiona jest bardzo mała. Pozostawił Im 

TT. JóW11,16 Snm? odziedziczoną po ojcu przyczem 
Dza- udział księżnej Ludwiki ma być tak 
; za- ' że nie może ona nim dowolnie* rozporządzać 

Wszystkie dzienniki ! . .

.i-i. ", -------.M-wnoj uiuguaui i polemika z
dziennikarskiemi opiniami, mającemi nieraz tylko je­
dnodniowe znnnizAnU VS9 Bamy pretengyj j0 przy_

Nie-
►„..i ” T-”!-'' —““v J“” •*! pu»us:e połasko­
tania polemicznem piórkiem organu naszej i pna Do- 
boszyńskiego demokraoyi. Niekiedy „trudno nie pisać 
Stashka Tat ZaraŹliwy jMt przykład fejletonisty pna 

u 1.A1® ^°ur reve™r a nos moutons, czyli do głe- 
okich poglądów „Nowej Reformy-, niech nam bedzie 

womo wskazać tu na naczelny artykuł tego pisma, 
P- t.: „Za późno-, który świadczy nie tylko o zdu- 

’Ue.prz6wł bywania i niezrównanej 
bystrości intuicyjnej, ale jest przykładem mądrości 
sąd u p o 11 ty c z n e g o. Artykuł ten „Nowej Reformy- 
wyfrunął w świat z pod prasy rotacyjnej w sobotę po 
południu, kiedy już obstrukeya w Izbie posłów była, 
zaniechana i sanacya parlamentu uchodziła za pewną. 

Reformy- jeszcze jednak nie zoryen- 
tował sig i nie przestoje łamać rąk nad sytuacją i 
urągać pnu Głąbińskiemu, którego wprawdzie po- 
pierają posłowie z obozu „Nowej Reformy-, ale które- 
wnto w °‘Zyn ? 1 P- Stapiń’ki nie koch8-^ 1 oto 
woła „Nowa Reforma- w sobotę po południu z miej­
sca naczelnego: 3

. ’T®raz dopiero w pełnem oświetleniu nkaznje 
sig cała pośrednicząca akcya prezesa Głąbińskie- 
g<>, z jakąś nporną, niczem nieusprawiedliwioną 
wytrwałością prowadzona przez pół roku-.

___ 0 by,trośei polityczna! o sędzio sprawiedliwy!

FABRYKA RUDOLFA HERLICZKI W KRAKOWIE

w tutkach 

cygaretowych 

pod nazwą:

poleca znana 

ze swych 
wyrobów

„TEMIDA**

OGŁOSZENIA
kaźdPiRtrAnWjv wiersz Petitowy 50 hal.^spody na 
Każdej strome po 3 Kor. - Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 
Inseraty prowadzi w swoim zarządzie p. fi?. Hupczye.

Administracya „NOWIN": ul. Wiślna I 2 
otwaita od godziny 8 rano do godz. 8 wieczorem.’

Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
SokołowjklegB, Pałai Hau«mana L. 2.

nad^k.81 teleJr<™™ ■twierdzić Wy-
Łr9, LeoPoIlJ w niczem ule zmienił zwo- 

SrrfanU °r0W ,ta .wobeo ksl«Snei Ludwiki 1 hrabiny 
Stefanii Lonyay 1 nie przebaczył Im do koń- 
ea życia Powodem tego był między lanymi pro- 
eea, jaki księżna Ludwika w iwolm Se™ 
śmierci matki prowadziła przeciw królowi celem 
odebrania należnego jej mijatku. ’ ™

Meswała się także panna Clćo de Mirode.
W swoim czasie tamorystyka francuska z no- 

wodu krążących pogłosek o stosunku króla Leo­
polda z piękną tancerką Clćo de Merode przykleił, 
nold"ł Ottó ,,pW“’'8'e ?WUwZ Pfcydomek^Clćo- 
pold . Otóż, jak opowiada teraz tancerka miedzy 
nami nie nie było', cala zaś legenda opiera sie 
k51l«vPon “ n!ewInn7m cpicodzie. Król odwiedzał 
kulisy Opery i, rzuciwszy okiem znawcy aa piękna 

Wnr“.*’ kUt‘ rfań PochlebnychPoę jej 
?™bN? ‘"rY"83’®11™80 m“ dyrektora lea?
tru. Nazajutrz król ze zdziwieniem dowiedział sie 
Hto "T?ł g0 ■I’"yJ“lelem‘ plęknlj

‘■'Y?’"," przydomek „Clóopolda- 
Piękna pna Cleo oświadcza zresztą, że ustępuje 

e sceny i usuwa się w zacisze prywatnego życia.

Humorystyka polityczna.
Hu.ory.tyka? Jeżu ,»|,,„h„ h.mory.ly- 

htó»,“1’ ."“f’"''™ “»»« » ,Nową) Reformie",
'h “"a'11’ °4k’d “ wyż-

In. a. 'n b“ ‘ f°żadl™»‘ol mandatowej
m J 1 ’ Pg°’ "c“k,a ■*« F°d pan
St.pl4.ki.go i z. darmo drukuj, pooselw, gazetko la- 
doweowatą, - hyttroćei, «woloh poglądów politycznych 
zduaiow. i coraz bardziej weeell („latek krakoweki... 

”»wa o .Nowiu Reformie" pna Dobo.zyi- 
b b’ o”"”1 “ “,k c"d"‘' » »Jbo-

k™. “*’t’,,‘k ,rodze e° «bndzouol Pisząepj..
k“J” ? I"”‘”Sei™y« P»"« Stasiaka, który przy-

b/Ó™.*’ akK‘k'tMI,1« d» -IW .źpalt ,Ńo»Ij 
Reformy , trzeba powiedzieć: wyzdrowiał parlament 
wbrew przepowiedniom polityków z .Nowej Reformy" 
d.awi dn.zę rozpacz okropna, z wyborów flg, maryno- 

“9 ’ "‘“'CZ b,0«* zdobyci,
m » ■ ,Z?ZJt kt0 “y** polityczne artyku­
ły ,Nowej Reformy i fsjletony Sta.iaka o malowleo- 
czanaeh pod pipą I

Wybaczcie nam jednak, szanowni czytelnicy i da- 
rąj nam także prześwietna Reformo, że pióro naize zjechało 
na tor polityczny i zahaczyło o majeetat -Nowej Re- 
formy . Zadanie bowiem, jakie sobie -Nowiny- in 
puncto polityki wyznaczyły, polega tylko na dokla- 
dnem a bez.tronnem informowaniu czytelni­
ków o przebiegu wypadków politycznych. Czytelnicy 
nasi z pewnością nie byliby nam wdzięczni, gdybyśmy 
szpalty „Nowin- przeciążyli politycznemi roz- 
’*rz^»a“iami łokciowej długości i polemiką z 
dzienmkarsklemi opiniami, mającemi nieraz tylko je­
dnodniowe znaczenie. Nie mamy pretensyi do przy­
wództwa politycznego, chcerny zachować charakter nie­
zależnego, bezstronnego, informacyjnego piwna..... Nie­
mniej niekiedy trudno jest oprzeć sij pokusie połasko­
tania polemicznem piórkiem organu naszej i pna Do- 
boszyfiikiego demokraoyi. Niekiedy .trudno nie pisać 
satvrv“. Tat — i....____u.5 ,■ . F

P»« starlata, al« lepsza pslityezw artykuły w .Nowej Reformie". 1

Co słychać w miosclo?
Rada miejska i Barbakan.

dzpniA w’8.czo.r«m odbyło »ię poufne po.ie-
dzeme Rady miejskiej, zwołane specyalnie dla 
Et um*es_zczenia panoramy grunwaldzkiej w 
Barbakanie. Przeprowadzono długą i ożywiona 
hSkE’ po.CZ6In„ Przewodniczący zarządził pró^ 
^ew^0Ya“le- Większością Pięciu gło- 
R»r7 .ośwfadczyła 8i? Rad“ przeciwko oddaniu 
Barbakanu na panoramę. Za tym projektem gło- 
bZi/Wa p6n’ Sedniak> Heai“aa, Epsteiu, 
Bujwid, Bialik, Rosenblatt, Stachowski, Ritter- 
man, Jarra, Gertler, Dębicki, Meisels, Dąbrow­
ski , Turski, Landau I., Krongold, Drozdow- 
ra'dcó^°sobudeki’ Prz®ciw głosowało 24

* * *
Co do nas, powtarzamy, że nie bylibyśmy 

aby Barbakan przez dwa -tr“J 
lata służył celom pomieszczenia panoramy

Ale stanowczo sprzeciwić się należy, aby mia­
sto finansowało przedsiębiorstwo pana Sty- 
X,Jeżei1 miasto ma pieniądze do dyspozycyi, 
Na tanWr«1d”J'i d!m dla l“d“’ “le “le 
znillśi fuurl,? ■“ W r“k“ »runwalll!l<l"' musi
5 . 26 r"win"a W ‘a sprawa w for­
mę wniosku nagłego przedłożona Radzie miej.
6 Kraków te ly.iąoe wło­
kowa? które W ,'rz>'azł)'1" ™tu Aelągną do Kra-

Przedsiębiorstwo pana Styki nleoli opiera al, 
na funduszach prywatnych. P "

Pan Styka w broszurze swej obiecuje sobie z 
RXaXflZi-naCZny d°AChÓd- Odda^e mu Barbakan, 
Rada miasta me może aezynlć tego za darmo, 
dzierżawnyrZ6dZ sobiebodaJ skromny ozyn.z

Policya w Wielkim Krakowie.
Jak wiadome, z d«i.« 15 kWlsln)a wchodzi fakty- 

czai, w Zycie Wielki Kraków, Rzecz p„,la j. K przy, 
lęczonych gmlnici, podmiej.klcb, w ktdmh raeŁ ,|i. 
rzeczy znacznie .ię mml ożywić, am,i być zaprowa- 
dzony odpowiedni doz* policyjny. Jak .i9 dowladoje- 
my, dyrekeya policyi postanowiła w porozumieniu z za- 
rzgdem mlaet. zaprowadzić w kilkn ge.ln.eh podmM. 
.kieh z dniem 1 kwietnia komliarysty, zupełnie .arna- 

r dzielne, ma|ące sznw.ć nad bozpieezoń.twem pnbll- 
eonem w uowoprzylaozonyeh gminach. Z.rzadzenie to 
je.t pochwały godne. Jednak musimy Jnż dzl.iąl zwró­
cić .zanownoj D/rekeyl policyi nwagg, ż. .h.oluini. 
me można dopnfeić do tego, by kierownictwo tych no- 
wyoh koml.aryatów oddać w rgea ajentów polloyjnyoh. 
Taki komiiarz dzlelnleowy mn.l mleć odpowiadam pra- 
wnicze wykiztalesaie i dawać rgkojmie znpełng, ża na­
wet w zawiłych kweatyach da eobio rad,. Je.t to eta- 
nowiako zbyt odpowiedzialne, aby Je można obeadzad 
ludźmi, nlemajgoyml do tego warunków. Dziwimy .i. 
wogóle, że projekt taki mógł .1, w Dyrekcyi wyłoató’ 
ktokolwiek bowiem zna choć trU, atóS g^! 

naeh podml.J.kioh ten wio, że na komi.aryat w tynk 
gminach potrzebni wyl,cznl. Indzie fachowo dzielni 
1 odpowiednio msj,ey warunki kalium. Dyrekeya za- 
winiła, nie atarając się o pomnożenie liceby uwodni- 
ków policyjnych, choć dzisiaj już wszysoy komisarze 

przeciążeni pracą. Niechże teraz dyrekeya, póki 
czas ten błąd naprawi, tembardziej, że ludzi odpowie- 
duich, z prawnictem wykształceniem, jest dosyć i że 
wielu z nich bieduje obecnie bez posady.

Otwarcie szkoły drukarskiej.
Wczoraj odbyło .1, o g. 10 rano otwarcie kortów 

drukarskich w szkole im. Konarskiego przy ul. Lore­
tańskiej. Po nabożeństwie w kościele 00. Franciszka­
nów zebrali się nczestnicy w kl. III na II p. szkoły 
Uroczystość zaszczycili swą obecnością: prez. Lso, wi­
ceprezydent Szarski, gremium drukarzy krak. pp,: Au- 
czyc, Szyjewski, Rlpper, Nowak i i., starszy insp. prze­
mysłowy p. Kremer, prezes U by handl. p. Dattner, se­
kretarz Izby p. Benis, insp. przem. p. Ostrowski, na­
czelnik wydziału szkol, w mag. p. Zaczes, wielu kra- 
kowskich drukarzy i szeregi młodzieży drukarskiej. Ze- 
branych powitał prezes gremium druk. p. Anczyc



obrębie Krakowa i sądu podgórskiego położonych, od­
będą się w styczniu r. 1910. Listy wyborcze tak dla 
ciała wyborczego przedsiębiorców, jak i robotników dla 
wszystkich 6 grup, obejmujących wszystkie kategorye 
przemysłu, wyłożone będą w magistracie (Plac W W. 
Świętych 1. 6, parter na lewo) eodzirnnie od godz. 9 
rano do 2 popoł. (w, niedziele od 11 do 12) przez 14 
dni, tj. od 18 grudnia do 31 grudnia b. r. włącznie. 
Reklamaeye z powodu opuszczenia lub niewłaściwego 
zamieszczenia należy wnosić w prezydyum magistratu 
do dn. 31 grudnia b. r. Termin wyborów rozpisany 

b9dWyboryejdo komisyi podatkowej. W gminach 

podmiejskich Krakowa i okolicy odbędą się wybory z 
II. Koła do komisyi szacunkowej podatku osobisto-do- 
chodowego dnia 29 b. m. Wybierać się będzie 2 
członków i 1 zastępcę. Z inieyatywy marszałka pow. 
krakowskiego p. Skrzyńskiego zebrało się dnia 17 b. m. 
w sali Rady powiatowej grono wyborców i po oży­
wionej dyskusyi wybrało ścisły komitet z 5 członków, 
który porozumieć się ma z ogółem wyborców co do o- 
sób nowych kandydatów. Do komitetu tego wybrani zo­
stali pp ■ Detlof Karol z Prądnika Czerwonego, Grzy- 
mek Jan z Luboczy, dr. Galiński Stanisław oraz Mar­
czyński Roman ze Zwierzyńca i Stąezek Stanisław z 
Krowodrzy. Wyborny zsoteiy wo wlomym interesie 
zwramć .is wpro.t do jednego t członków komitetu 
o potrzebne informacye, oraz adzlelaó Im >wego po- 

parcia.
Z Cechu rzeźników i masarzy w Krakowie. 

Cech rzeźników i masarzy w Krakowie zawiadamia ni­
niejszem, iż z powodu przypadających Świąt Boże­
go Narodzenia w dniu 24 i 25 grudnia br. 
to jest w sobotę i niedzielę sklepy, jatki 
ze sprzedażą mięsa oraz sklepy ze sprze­
dażą wędlin będą zamknięte; zaś w dzień 
Nowego Roku dnia 1 stycznia 1910 r. to jest w so­
botę sklepy będą otwarte jedynie do godz. 
11 rano, a w niedzielę tj. 2 stycznia będą zu­
pełnie zamknięte.

Zaprzysiężonym rzeczoznawcą sądowym dla 
techniki i bnchalteryi sądowej zamianowany został 
pracz .ąd krajowy w Krakowi, p. Sl.ni.lnw Nycz, 
pref Akademii handlowej w Krakowie.

Wystawa robót słomkowych, wykonanych na 
kursie, urządzonym przez Ligę pomocy przemysłowej 
w Krzeszowicach, połączona została z tegoroczną wy­
stawą gwiazdkową krakowskiego Towarzystwa Pomocy 
przemysłowej i odbędzie się przez cały miesiąc grudzień 
w lokalu nieustającej wystawy budowlanej przy ulicy 

Straszewskiego 1. 28.
straż polska* ostrzega przed oszustem, który nez 

książki, kwitów i legitymaeyi stara się wyłudzić wkład­

ki od członków.
Dar grunwaldzki Paderewskiego. Artysta rzeź 

biarz, któremu Paderewski poruczył wykonanie pomni­
ka zwycięstwa grunwaldzkiego, p. Antoni Wiwulski, 
liczy obecnie 30 lat, jest synem obywatela ziemskiego 
z Litwy. Po ukończeniu początkowej nauki szkolnej 
w Mitawie, przeniósł się do gimnazyum Jezuitówrw 
Chyrowie, które ukończył z odznaczeniem, poczem za­
pisał się na politechnikę w Wiedniu, na wydział ar­
chitektury, przyczem wiele czasu poświęcał studyom 
nad rzeźbą. Otrzymawszy stopień naukowy architekta, 
udał się w roku 1902 do Paryża, gdzie zajął się wy­
łącznie rzeźbą i rychło zwrócił na siebie uwagę kół 
artystycznych nagrodami na wielu konkursach archi­
tektonicznych i rzeźbiarskich. W Krakowie wystawił 
raz w Pałacu Sztuki kompozycyę, przedstawiającą śmierć 

walczącego Litwina.
Wiwulski prawie zupełnie w Polsce jest nieznany, 

l unikał ou roaglrau. — W Paryżu talentem od da- 

wna zwrócił na siebie uwagę.
Opłatek* w Klubie pocztowym odbędzie się 

we czwartek, dnia 23 b. m. o godz. wpół do 8-ej 
wieczorem w lokalu własnym przy ul. Lubicz, 1. 5. 
Wkładka członka wynosi 1 kor.

Loterye przedświąteczne. Jak zwykle, tak i w tym 
roku przed świętami odbywają się w naszem mieście 
gwiazdkowe loterye gospodarcze. Kto ma szczęście — 
ten na taką loterye czeka cały rok, bo za parę centów 
zaopatrzyć się może sowicie w żywność i speeyały na 
święta. Nic więc dziwnego, że loterye te cieszą się nie­
zwykłą frekwencyą, czego dowodem najlepszym była 
urządzona wczoraj w ujeżdżalni wojskowej przy ul. 
Zwierzynieckiej loterya na Dom pracy na Kaźmierzu. 
O godz. 2 ujeżdżalnia nabitą już była ludźmi, szukają­
cymi szczęścia, a w przeciągu trzech kwadransy znikły 
wszystkie fanty z 14 stołów i loterya już się skcńczyła. 
Byli tacy szczęśliwcy, którym się los serdecznie uśmie­
chnął i ci opuszczali ujeżdżalnię z rozpromienioną twa­
rzą. Np. jakiś feldfebel wygrał za 40 hal. wspaniałego 
jelenia, zabrał go do dorożki i odjechał uradowany; 
jakiś wyrobnik opuszczał ujeżdżalnię z głową cukru, 
przewieszoną przez ramię na sznurku, z zającem w je­
dnej, a szynką w drugiej ręce. Ale byli i tacy, co prze­
grali po parę koron i nic nie wygrali. No trudno, jak 
człowiek ma pecha, to go ten pech już przez cało ży­
cie prześladuje. W każdym razie nie stracili pieniędzy 
na marne, bo pomnożą one fundusz na Dom pracy.

Słabiej udał się kiermasz gwiazdkowy, urządzony 
staraniem „Ogniska nauczycielskiego11 w sali Saskiej 
na cele pozaszkolne. Była to loterya gwiazdkowa, więk­
szość fantów stanowiły ozdoby na drzewko, wykonane 

I przez panie. Ludzi zjawiło się mało.

składając serdeczne podziękowanie prezydyum Rady m. 
za poparcie usiłowań gremium w celu otwarcia tej 
szkoły. Za jednomyślność i zgodę na otwarcie tej szko­
ły dziękował p. Anczyc wszystkim właścicielom dru­
karń, którzy nie szczędzili grosza na zasobne wyposa­
żenie szkoły. Następnie przedstawił zebranym grono 
nauczycielskie szkoły, składające się z pp.: Orczyków- 
skiego, Wójcika i Gołąba, z p. Drezińskim, jako Kie­
rownikiem, na czele, poczem omówił zadania szkoły. 
Z braku odpowiedniego budynku nauka musi ograni­
czyć się do strony teoretycznej, więc wykładane będą: 
historya drukarstwa w Polsce, snycerstwo itd. Nauka 
odbywać się będzie wieczorami od 5 do 7 g. Wszyscy 
uczniowie wejdą'w 2 oddziały: jeden dla starszych, 
drugi dla młodszych. Wszystkie przybory do szkoły 
sprawia gremium. Idealnym celem tej instytncyi ma 
być utrzymanie drukarstwa krakowskiego na najwyż­
szym poziomie w całej Polsce, za jakie dotąd uchodzi­
ło. Życzeniem szczęśliwego rozwoju zakładu zakończył 
p. Aaczye swe przemówienie.

Prez. Leo w swej mowie dał wyraz zainteresowa­
niu i radości, z jaką Rada m. powitała myśl założe­
nia tej szkoły. Dla rozwoju jej ważną przeszkodą bę­
dzie brak odpowiednich ubikaeyj. Mówca ma jednak 
nadzieję, że po wybudowaniu wielkiego gmachu na Mu­
zeum techn.-przem. i na Instytut popierania drobnego 
przemysłu i ta szkoła znajdzie tam pomieszczenie. Za 
starania dla doprowadzenia plann tej szkoły do skutku 
składa prezydent podziękowanie imieniem Rady m. ca­
łemu gremium drukarskiemu a następnie wszystkim tym, 
którzy do tego dzieła rękę przyłożyli. Zarządowi no­
wej szkoły złożył prez. Leo serdeczne: „Szczęść Boże! “ 

Prezes Dattner podniósł zasługi p. Anczyca, od 
którego wyszła inieyatywa do urządzenia szkoły i który 
sporym datkiem pieniężnym przyczynił się do uposażenia 
zakładu. Imieniem wszystkich zebranych złożył p. Dat­
tner podziękowanie p. Anczycowi, do czego przyłączyli 
się obecni, dając oklaskami wyraz swym uczuciom.

Uroczystość zakończyło przemówienie p. Drezińskie- 
go do nczniów, których wezwał do wydatnej i skrzętnej 
pracy, ażeby po ukończeniu szkoły za parę miesięcy 
wynikami swych studyów wykazali, że nie zawiedli 
nadziei, jakie w nich pokładano. Studya te o tyle są 
ważne, że żaden uczeń drukarski nie może być wyzwo­
lony bez świadectwa z ukończenia tej szkoły.

Wobee braku u nas szkół zawodowych należy szko­
łę tę powitać z szczerą sympatyą.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we śro­
dę 22 b. m. o godz. 5 po południu.

Przed procesem Borowskiej. Sala przysięgłych, 
w której odbywać się będzie rozprawa przeciw Borow­
skiej, zmieniła się bardzo znacznie. Prezydyum sądn, 
czyniąc zadość nawoływaniom prasy, zarządziło, w prze­
widywaniu tłoku publiczności, nieuniknionego przy tak 
sensacyjnej rozprawie, cały szereg adaptacyj w sali, 
mających zapobiedz skargom tak dziennikarzy, którzy 
dotychczas przy większych rozprawach pracowali w 
niesłychanie przykrych warunkach, jak i sfer prawni­
czych, które się na ważniejszych rozprawach licznie w 
audytoryum gromadzą. Audytoryum podzielone zosta­
ło na trzy części, odgrodzone balaskami. Jedna 
część zarezerwowaną została dla publiczności, druga 
dla prawników; do tej części prowadzą teraz osobne 
drzwi. Stół dziennikarski, na 10 miejsc, odgrodzony 
został żelazną, na czerwono pomalowaną baryerą, od­
bijającą od szarego tła sali. Na galeryi ustawiono 
40 krzeseł; są to miejsca, specyalnie przeznaczone dla 
pań.

Bilety na rozprawę Borowskiej wydawane będą w 
prezydyum sądu na trzy dni przed rozpoczęciem roz­
prawy. Ilość biletów jest ograniczona.

Pożegnanie dyr. Horoszkiewicza. Wczoraj wie­
czorem odbył się w Grand-Hotelu bankiet, urządzony 
staraniem urzędników kolejowych, Izby handlowej, Ra­
dy miasta i szerokich sfer obywatelstwa na cześć radcy 
dra Horoszkiewicza, który z dniem 1 'o. m. ustąpił ze 
stanowiska dyrektora kolei państw. W bankiecie wzięli 
udział: prezydent dr Leo, grono radnych miasta, prezy­
dyum Izby handlowej, reprezentacya Związku turysty­
cznego, oraz grono urzędników kolejowych. Podczas 
uczty wygłoszono szereg przemówień i toastów. Toasto­
wali: prezes Izby handlowej Dattner, prezydent Leo, 
wiceprezydent Sarę, ekse. Wodzieki i dr Wróbel. W od­
powiedzi przemówił radca dr Horoszkiewiez, dziękując 
za okazaną mu życzliwość, uznanie i sympatyę.

Dyrekeya ekspozytury dróg wodnych w Wie­
dniu zwróciła się do wszystkich przedsiębiorców, któ­
rzy złożyli oferty na roboty około kanalizacyi Wisły 
z żądaniem, aby utrzymali swe oferty pod dzień 15 
lutego, gdyż dyrekeya zamierza zażądać alternaty­
wnych of-rt co do niektórych kategoryj robót.

Doręczenie poczty W Krakowie. Nieustanne za­
żalenia na późne doręczanie poczty listowej w Krako­
wie, spowodowały tut. Izbę handlową do przedstawie­
nia w ministerstwie handlu wniosku na powiększenie 
ilości listonoszów i zmniejszenie rejonów doręczania 
korespondeneyj w Krakowie. Obecnie otrzymała Izba 
z dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie zawiadomie­
nie, że ministerstwo handlu zgodziło się na p o m n o- 
żenie personalu doręczycieli o 11 sił, tak, 
iż od dnia 1 stycznia 1910, miasto całe podzielonem 
zostanie na 10 okręgów.

Wybory asesorów do sądu przemysłowego i są­
du apelacyjnego dla przedsiębiorstw przemysłowych, w

Sala Wyspiańskiego w Muzeum narodowem. 
W Muzeum skromnie jest dotąd reprezentowana malar­
ska twórczość Wyspiańskiego, to też z radością musimy 
powitać każde wzbogacenie tak cennej po nim spuści- 
źny. Oto w ostatnich tygodniach zaofiarowano Muzeum 
ku uczczeniu drugiej rocznicy śmierci artysty wiele cie­
kawych dokumentów dla jego rozwoju twórczego i ró­
żnorodnej jego działalności. P. Janina Stankiewiczowa, 
ciotka Wyspiańskiego, przysłała duży kobiecy portret 
pastelowy z młodych lat artysty, bo z r. 1894, cały 
szereg rysunków od lat dziecięcych aż po czas restau­
rowania kościoła św. Krzyża i kilka osobistych po Wy­
spiańskim pamiątek. Dalej otrzymało Muzeum t. zw. 
Lalki Bolesławowskie, 14 rysunków kolorowych, przed­
stawiających postaci z dramatu: „Bolesław Śmiały*. 
Jest to dar czytelników „Krytyki", zakupiony z ich 
składek przez redaktora. Dzięki staraniom p. Feldmana 
znalazły się także w Muzeum zasłony pomysłu Wy­
spiańskiego, które przed kilku laty zdobiły Świetlicę 
w gmachu Towarzystwa Przyj. Szt. P. i skrzynia, któ­
ra służyła do teatralnych przedstawień „Wesela". — 
Wszystkie wymienione objekty są wprawdzie na razie 
depozytem, przejdą jednak na własność Muzeum z chwi­
lą utworzenia osobnego działu Wyspiańskiego: ofiaro­
wane bowiem zostały z tem zastrzeżeniem, że będą po­
mieszczone w sali, poświęconej specyalnie wielkiemu 
twórcy. Muzeum nie może na razie przystąpić do urze­
czywistnienia tej myśli, której inieyatorem jest p. Feld­
man, z powodu fatalnej ciasnoty, krępującej należyty 
rozwój i działanie instytncyi. Brak miejsca, coraz bar­
dziej dający się we znaki, nie pozwala na odpowiednie 
umieszczenie wielu cennych dzieł sztuki. Niemniej dą­
żyć należy gorąco, by mogła powstać osobna sala Wy­
spiańskiego, któraby tem świetniej świadczyła o polskiej 
artystycznej kulturze, gdyby znaleźli się i inni ofiaro­
dawcy i zechcieli przyczynić się do najpełniejszego zgro­
madzenia wielkiej artystycznej spuścizny.

Wielka kradzież w sklepie Drobnera. W nocy 
z soboty na niedzielę popełniono w Krakowie orygi­
nalną kradzież na większą skalę. Mianowicie jakiś ło­
trzyk wdaił się do sklepu p. Drobnera przy placu 
Szczepańskim, otworzył sobie prawdopodobnie prawdzi­
wymi kinezami sklepowe żaluzye, (p. Drobner zgubił 
onegdaj cały pęk kluczów 1) wszedł do sklepu, otwo­
rzył jedną z szuflad, w których pomiędzy rozmaitymi 
rzeczami, rzuconymi tam dla niepoznaki, znajdowały 
się klucze od wertheimowskiej kasy, otworzył kasę i 
mimo, że były tam książeczki kasy oszczędności, pa­
piery wartościowe i kosztowności, nie zabrał z nich 
ale więcej, Jeno brylantowe bretony i zlo- 
tą branzoletkę wartości łącznej 3.500 kor. Innych rze­
czy nie tknął. Podszedł potem do podręcznej kasy i 
zabrał z niej drobną monetą 400 koron, poczem naj­
spokojniej wyszedł, zesunął żaluzye i zamknął je. Kra­
dzież spostrzeżono wczoraj rano. Podejrzenie padło od­
raza na byłego służącego w sklepie, bo złodziej, jak 
widać, musieł doskonale znać cały rozkład sklepu, ale 
służący ów wykazał najdokładniej swoje alibi, wobec 
czego po kilku godzinach śledztwa wypuszczono go z 
aresztu. Za sprawcą śledzi policya.

Jeszcze echa wyborów do parlamentu. Wczo­
raj wieczór napadł na przechodzącego ulicą Bracką 
Marcelego Zamorskiego jego przeciwnik polityczny Jó­
zef Biedro, zwany „Detto", „towarzysz" pierwszej 
wody i w sprzectce, zawoławszy: „Masz hyclu za 
Bujaka", uderzył laską w głowę Zamorskiego, który 
odniósł głęboką ranę. Opatrzono go na stacyi ratun­
kowej.

Złodziej kolejowy, w sobotę aresztowano 32-le- 
tniego robotnika z magazynów kolejowych, Ryszarda 
Korystkę, który z niewyśledzonym dotąd spólnikiem 
skradł na szkodę dyrekcyi zwój sukna, wartości kilku­

set koron.
Znowu małoletni złodziej. Za wyrwanie pienię­

dzy z torebki jakiejś pani aresztowała policya 15-le­
tniego Macieja Szewczyka.

Nożownik. Niejaki Jan Maryańczyk, ślusarz, na­
padł wczoraj na ulicy Podwale z nożem -na Franci­
szka Saniternika; aresztowano go, nim jeszcze zdołał 
poranić swego wroga.

Drobny pożar. Dziś o godzinie 11 przed połu­
dniem zapaliła się od porzuconej zapałki słoma w pi­
wnicy przy ulicy Sebastyana 1. 32. Ogień ugasiła 
straż pożarna w parę minut po przybueiu.

Operatorzy emigrantów. Wykazywaliśmy już nie­
jednokrotnie , w jakich smutnych warunkach muszą 
wracać do domów nasi emigranci. W pociągach i na 
staeyach czyhają na nich złodzieje, którzy ich bez li­
tości ograbiają. Komisarz Jasieński na krakowskim 
dworcu trzebi tych złodziejów, ale szeregi ich są zda­
je się nieprzeliczone. Wczoraj dostało się ich znowu 
dwóch do kozy. 23 letni Adam Partyka wyciągnął Jó­
zefowi Drabikowi, wracającemu z Prus, zegarek, ale 
go Drabik chwycił za rękę i oddał w ręce policyi. 
Drugi znów złodziej, Szymon Szpiling recte Selzer, ob­
macywał innemu emigrantowi w przejściu kieszenie 
bluzki, ale że w nich nie nie znalazł, więc włożył mu 
rękę do kieszeni spodni i wyjął mu z chusteczki 20 
kor. Gdy go • okradziony Jan Głaz złapał za rękę, 
Szpiling obalił go na ziemię i zaczął uciekać, aż go 
portyer przychwycił na peronie.

Z Podgórza. Kradzieże targowe. Podezas targu 
we środę sprzedawał na Rynku Franciszek Otowski 
„jaśka* dosyć dużego. Aresztowany podał, że „jaśka" 
kupił od jakiegoś chłopca za 15 et. „Jasiek* ten o-

zdobiony jest dwiema wstawkami i znajduje się na po­
licyi, skąd właściciel może go odebrać.

Na zimę chciała się zaopatrzyć w obuwie Anna 
Krzemień z Woli Dnchackiej i w tym celn skradła 
parę bntów szewcowi z Chrzanowa, Janowi Oczkow- 
skiemu. Przyłapano ją jednak na kradzieży, przyczem 
okazało się, że tasama kobieta skradła nowe buty Ja­
nowi Kozielskiemu, szewcowi z Dobczyc. Krzemień za­
pakowano do aresztów.

Wesołe kobietki. Dobrze się udał onegdaj targ 
Maryi Batko i Annie Staszko, włościankom z okolic 
Podgórza. Nadspodziewanie więcej im zapłacono za na­
biał, niż same się spodziewały. Wstąpiły więc do ka­
wiarni na „czarny kubek zalewany" t. j. na czarną 
kawę z rumem. Po kilku kolejkach kobieciny wpadły 
w złoty humor a gdy wyszły, cały świat zdawał się 
do nich uśmiechać. Poczęły więc na całą ulicę wyśpie­
wywać a napotkawszy polieyanta, stanęły przed nim i 
umyślnie przed nim darły gardła, aż kamienice tTzę- 
sły się w posadach. Stróż bezpieczeństwa porwał obie 
kumoszki pod pachy i sunął z niemi na policyę. Ale 
baby zaczęły go drapać, przewracać się po ziemi tak, 
że bieday policyant spocony i zmęczony ledwie wpa­
kował wesołe kobietki do kozy.

Złodzieje węgla kolejowego. Onegdaj przyareszto- 
wano dwóch złodziei, krtdnących węgiel z wozów ko­
lejowych : 22-letniego Edwarda Mitkę i 16-letniego 
Franciszka Szaraja. Przyznali się do kradzieży, więc 
ich odstawiono do sądu.

Aresztowano onegdaj w jatkach Wiktoryę Szu­
bert, która przy zakupnie mięsa wyciągnęła z kieszeni 
Magdalenie Lendzie pugilares z drobuą kwotą. Przy­
chwycono ją jeduak za rękę i oddano polieyantowi.

Wrócił z tamtego świata.
Niezwykły wypadek miał wczoraj miejsce nad Wi­

słą. Po południu zabawiało się u wylotu ulicy Dajwor 
nad Wisłą kilku chłopców wyławianiem kry gęsto Wi­
słą płynącej. Naraz jeden z chłopców, 11-letni Antoni 
Kluska, wpadł do wody, prąd porwał go i chłopak za­
czął tonąć. Woda poniosła go już ze 30 metrów, gdy 
wreszcie znalazł się jakiś przechodzień, który wskoczył 
do Wisły i malca, nieprzytomnego, wydobył z wody. 
Zawezwane Pogotowie ratunkowe zabrało nieprzytom­
nego chłopaka na stacyę, gdzie dyżurny rygorozant 
medycyny p. Jan Olbrycht jął się wskrzeszania chłop­
ca, który, jak się zdawało, już nie żył. — Dwie go­
dziny trwało przywracanie malca do przytomności, aż 
wreszcie „nieboszczyk" otworzył oczy. Po ocuceniu prze­
wieziono go do domu. P. Olbrychtowi, który chłopca, 
dzięki nadludzkim niemal wysiłkom, uratował, należy 
się szczere uznanie. Boć naprawdę, Kluska, wrócił 
„z tamtego świata".

Z SALI SADOWEJ.
0 złe rusztowanie I śmierć górnika.

Przed trybunałem karnym pod przew. radcy Jasie­
wicza odbyła się dzisiaj rozprawa przeciw 50-letniemu 
Jacentemu Stolarzowi, starszemu maszyniście kopalnia­
nemu z Kątów. Stolarz miał dnia 11 lipca br. prze­
czyścić wentyle kotłów wietrznycy w komorze pompo­
wej w kopalni ołowiu w Kątach. W pracy tej poma­
gać mu miało 4 górników. Do wyczyszczenia należało 
postawić rusztowanie, które też pod nadzorem Stolarza 
ustawiono. Gdy się jednak robotnicy znaleźli na wie­
rzchu, rusztowanie się zawaliło, złamało rurę parową 
i całą komorę napełniła gorąca para. Robotnicy spadli 
i odnieśli ciężkie poparzenia; jeden z nich nawet, Jan 
Dynda, wskutek poparzeń w trzy dni potem zmarł, 
dwaj inni zaś, Sojka i Westenholz odchorowali wypa­
dek. Komisya rzeczoznawców uznała, że powodem wy­
padku było albo złe ustawienie rnsztowania, albo prze­
gniłe kobylice.

Stolarz tłómaczył się, że Dynda sam upuścił wielki 
ciężar żelazny na rusztowanie i spowodował runięcie. 
W myśl wywodów obrońcy, który dowodził, że przy­
czyną katastrofy był vis major, przypadek, trybunał 
uwolnił Stolarza od winy i kary.

Naokoło sceny i estrady-
Drugi I trzeci koncert orkiestry monachijskiej. 

Zbieg okoliczności zrządził, że trzeci koncert poprze­
dził a wczorajszy ostatni był drugim. Kraków miał zaś 
ucztę prawdziwą trzy razy, dzięki temu, że koncert w 
Tarnowie musiał być odwołanym, albowiem konknren­
eya orkiestry monachijskiej z „pilznerem" okazała się 
niemożliwą.

Na koncercie wtorkowym słyszeliśmy wspaniałą u- 
werturę Leonory Beethovena, wykonaną wybornie z wy­
jątkiem końcowych figur skrzypcowych, dalej fragment 
symfoniczny z op. Den Ktszot, Bser-Walbrunna, rzecz 
w prostej szacie modnlacyjnej, szkicowo, ale z wdzię­
kiem napisana, wstęp do „Majstrów śpiewackich* Wa­
gnera, nieco za szybko wykonany i symfonię fantasty­
czną Berlioza, wykonaną u nas przed dwoma laty. Rzę­
siste oklaski w sali pełne) dowodziły, że w Krakowie 
orkiestra wyborna nie może spowszednieć.

Koncert wczorajszy, wysprzedany co do miejsca, dal 
na początek symfonię nr. 1 Schumana. Prześliczne to 
dzieło, słoneczne, potoczyste, pełne pomysłów, jakkol­
wiek w niejednem pod względem instrumentacyjnym nie 
stojące na wysokości nawet ówczesnej sztuki, wykona­
ne w całości dobrze, było miłym, bardzo miłym złego 
początkiem. Trzeba bowiem pamiętać, że przyszedł czas 
kiedy cię anioł zły i zgryźliwy wypędził z raju muzy-

a D § IIF P ł Iff V do haftu> robót drutowych i szy-
I D A W fi U11 I dętkowych, znane z dobroci
I POLECA STEFAN PORĘBSKI, Kraków, obecnie Rynek 32.



kl, abyś ją w pocie czoła uprawiał na znój i zgryzotę 
tych, eo jej słuchać będą. I oto słyszymy poemat sym­
foniczny „don Juan" Straussa. Początek i koniec to 
już zapowiedź późniejszego Straussa, zagniewanego i 
złego. „Je snis meehant, et ęa ae fait le plus grand 
plaisir". Więc w poprzek tekstu i wbrew co drugie, 
mu słowu o miłości lecą depcące po sobie modnlacye, 
pędzone wściekłym podmuchem neptuuowskich rogów 
ale wnet wszystko się ucisza i oto epizod, którego w 
późniejszych dziełach Straussa nie usłyszysz, pięknych 
nawet wspaniałych dźwięków, szerokiego oddechu, linii’ 
oryginalnych. A jednak „Don Juan" nie należy do 
najlepszych rzeczy Straussa. Ma być Strauss, to niech­
że już będzie Stranss eo się zowie. Niechże mnie wio­
dą do prawdziwego laboratoryum doświadczalnego, niech­
że przejrzę wszystkie Straussowskie „eprnwetkl". Wo­
lę „dyla Sowidrzała" a nawet „Don Kiszota". Tam 
w znoju i w pocie czoła śledzę męczące drgnienie ka­
lejdoskopu 1 jego bardzo ciekawe figury, a w „Don 
Juanie" boję się uśmiechu i pogody fałszywej, bo to 
nie z duszy prawdziwego Straussa.

Numerem programu najbardziej atrakcyjnym był 
poemat Karłowicza: „Powracające fale“. — Tragiczna 
śmierć młodego, a tyle obiecującego talentu, wywołała 
głęboki i powszechny żal — radzibyśmy zapoznać się 
z całą spuścizną jego twórczości. — Utwór powyższy 
dowodzi talentu wielkiego, ale też i początkującego. 
Całość nie spojona, choć w pomysłach szlachetna, zbyt 
długa. Pod względem iustrnmentaeyjnym dowodzi ró- 

. wnie zdolności, obok niedoświadczona Utworu tego 
wysłuchała publiczność z wielkiem zajęciem i podzię­
kowała gorąco za wyborne wykonanie.

Oetatnim numerem było scherzo symfoniczne „Uczeń 
czarownika" Pawła Dnkasa. Jest to niby towarzysz 
Debussego, co do maniery. — Ale Dukat ma więcej 
szczerości, lepsze ścięgna, mięśnie, aniżeli psalmody- 
ezny, ślimakowaty Debussy. W imię Ojca i Syna, co 
ja powiedziałem! Wszakże kongres muzyczny w Wie­
dniu —- „Concilum Vindobonae“ podobno uznało Debus­
sego „in odore" —- to wyczytałem w jakimś polskim 
artykule. Przebóg herezyarcho! Ale słowo się rzekło, 
więc brnij dalej. Otóż główny pień kompozyeyi w ry­
tmie tańcowym, pomimo umyślnych paskustw, ma wiele 
charakterystyki, życia i ponurej barwy — obok zdecy­
dowanej rytmiki. — Skarżyli się słuchacze na cierpie­
nia w wysłuchaniu tego utworu, ale pocieszałem ich, 
że na dzisiejszych niwach twórczości cierpienia takie 
są jeszcze wcale znośne.

Na skutek nieustających oklasków dzielni Mona- 
ehijezyey dodali uwerturę z Tannhhusera Wagnera. — 
Co to za wspaniałe powracające fale!

Wielka pochwała należy się dyrekeyi koncertów za 
te trzy biesiady muzyczne. Takich więcej, a wtedy 
i krakowska publiczność dojdzie do własnej opinii, 
której byle kto nie będzie mógł bałamucić. Poraj.

Z teatru miejskiego. Komedya Moliera: „Mizan­
trop" i „Małżeństwo z musu" grane będą we wtorek, 
poczem na czas pewien schodzą z afisza, aby ustąpić 

miejsca repertuarowi świątecznemu. — Czwartkowe 
przedstawienie „Dziadów" rozpocznie się o godz. 7.

Z teatru ludowego. Dziś „Wyprawa ślubna", bar­
dzo komiczna farsa, w której grają: pp. Turski, Jar- 
niński, Szarkowski, Heleński, Gawlikowska, Kolman. 
Drugą część programu wypełni przedstawienie Kinema­
tografu „Kosmos", z nowymi w Krakowie niewidzia­
nymi obrazami. — Atrakcyą są „Paryski zakład opie­
ki nad dziećmi", „Talizman artysty-skrzypka" i inne. 
We wtorek benefis p. Zielińskiej, na którym w „Dzwo­
nach z Corneville“ odśpiewa partyę margrabiego prof. 
Issakowicz. — We środę „Dzwony z Cornevill“ i de­
biut p. Aurelii Sobolównej w roli Germany. — We 
czwartek po raz pierwszy „Boże Narodzenie" Świe- 
rzyńskiego.

Repertuar teatru miejskiego: 
Poniedziałek: „Gromiwoja".
Wtorek: „Mizantrop" i „Małżeństwo z musu". 
Środa: „Wesele".
Czwartek: „Dziady". 
Piątek.- Zamknięty. 
Sobota: „Noe listopadowa".
Niedziela popoł.: „Betleem polskie". 
Niedziela wiecz.: „Gromiwoja". 
Poniedziałek: „Warszawianka" i „Sędziowie".

Repertuar teatru ludowego:
Poniedziałek: „Wyprawa ślubna". 
Wtorek: „Dzwony z Corneville“.

Codziennie, oprócz niedzieli, o godz. 5 pop. Kinematograf] 

Z TEATRU.
„Mizantrop", komedya w 5 aktach wierszem Mo­
lierem, „Małżeństwo z musu" komedya w 1 akcie 

Molierem — przełożył Tadeusz Żeleński.
Scena krakowska, ku swej chwale wielką sztukę 

Moliere’a nie rzadko zaprasza w gości. Widzieliśmy 
w doskonałych shylowych interpretacyach „Skąpca", 
„Amfitryona", „Chorego zarojenia", „Sawantki",kro- 
tochwilę „Lekarz z musu" — a wreszcie ostatnio 
przyszła kolej na jedną z najgłębszych komedyj 
„Mizantrop", którą poprzedziła aktowa komedya „Mał­
żeństwo z musu".

Moliere miał lat czterdzieści, gdy namiętnie zako­
chany poślubił (w r. 1662) dziewiętnastoletnią, piękną 
aktoreczkę, Armandę Bójart, która go dręczyła i o- 
śmieizała i życie mu zatruła swą płochą kokieteryą i 
upodobaniem we flirtach daleko posuwanych. W czte­
ry lata po ślubie wielki komedyant Króla Jegomośei 
i genialny pisarz, obdarzony niezrównanym talertem 
spostrzegawczym i umysłem filozoficznym, wystawił na 
swej scenie du Petit Bonrbon „Mizantropa", w którym 
on sam grał Alcesta, a jego żona Celimenę.

Komedye Moliera odźwierciadlają całe ówczesne 
społeczeństwo fraucoskie, w „Mizantropie" Moliere 
spowiada się ze swych bólów, ze swych rozczarowań 
osobistych i społecznych — i siebie i żoną swą i jej 
zalotników na scenę wyprowadza. Ridi, pagliazzo! 
Oczywiście wielki komedyopisarz nie napisał pamfletu, 
leez użył swych doświadczeń i swych nieszczęść za 
tło, na którem siłą twórczą swego talentu, ukazał nie-

śmiertelny ogólno-ludzkl typ „mizantropa", czlowleke, 
nienawidzącego falez u, przewrotności i obłudy, two­
rzących faodament społeczeństwa, i próżno borykają­
cego aig ż niesprawiedliwością rozpanoszoną wszędzie 
tryumfalnie.

Typ „mizantropa", chcącego awój stosunek do o- 
toczenia oprzeć na bezwzględnej, kompromisami 
gardzącej prawdzie, narażającego się zatem na roz­
liczne przykrości i cierpienia, doznająeego srogich roz­
czarowań i odsuwającego się wreszcie od ludzi — typ 
zgorzkniałego, wzgardą przepojonego weredyka i pesy­
misty, skazanego na wieczną samotność — w litera­
turze świata zajmuje miejsce obok innych nieśmiertel­
nych typów jak Don Kiszot, Hamlet, Don Juan 1 
Faust.

Niektórzy krytycy uważają za wypaczenie cha­
rakteru Alcesta, tego tak głęboko czującego i nieu­
straszenie walczącego mizantropa, iż dał się usidlić 
wdziękom Cel i meny, będącej tylko piękną, fałszy­
wą, sprytną ale płaską kokietką. Ba, ale Alcest ją ko­
cha ! Alcest wie o tem, że piękna zwodnica niegodna 
jest miłości:
„Tak, jej miłość i nieraz rozsądek mój przeczy 
Lecz miłość a rozsądek — to dwie sprzeczne rzeczy" *) 

Właśnie ta miłość wynosi Alcesta ponad poziom 
ogólnego typu, nadaje mu cechy żywej indywi­
dualności. — Właśnie ta miłość jest życiowo naj­
prawdziwszą obserwacyą — i Alcesta-Moliera na naj­
boleśniejsze naraziła rozczarowanie.

„Mizantrop" jest tą komedyą Moliera, w której za- 
miar u;lastycznienia charakteru tak wziął górę 
nad fabułą, że akcya całkowicie zanikła. „Mizantrop" 
jest jeno pięcioaktowym dyalogiem, służącym do uwy­
datnienia charakterów ukazanych osób.
. Wystawiono „Mizantropa" w przekładzie Tadeusza 
Żeleńskiego. Niezrównego dowcipu subtelny ironista i 
piosenkarz, który świetnym stylistą ukazał się w prze­
kładach Balzaca, dał doskonały przekład Moliera, wni­
kający w styl i duch oryginału, wytworny, giętki i po­
toczysty.

(Dokończenie nastąpi).

*) Przekład Wacława Szymanowskiego.

i

Na gwiazdkę. Księgarnia Gebethnera i 
Wolfa w Krakowie poleca jako prezent gwia­
zdkowy interesującą aktualną, ozdobnie wydaną 
powieść:

„Król Powietrza14, osnutą na tle nowych zdo­
byczy aeronautyki, przez Ludwika Szczepańskie­
go. Do nabycia we wszystkich księgarniach. Ce­
na 3 kor. (Abonenci „Nowin“ mogą książkę za­
mawiać po zniżonej cenie 2 kor. 25 hal. w admi­
nistracyi „Nowin1*. Na koszta przesyłki poleconej 
na prowincyę należy dołączyć 35 hal.).

I

W "talonie.
Gość-. Czem chciałbyś być, Stasiu, jak uro­

śniesz ?
Staś: Chciałbym być takim, jak pan.
Gość (uradowany): Dlaczego, moje dziecko?
Staś: Bo mama mówiła, że pan nic nie robi, 

tylko dobre objady zjada.

Numer gwiazdkowy „Nowin" 
wyjdzie w piątek 23 b. m. w potrójnej 
objętości, z licznemi illustracyami i bo­
gatą treścią literacką. Przyniesie zapo­

wiedź nowych ulepszeń dziennika.’
Agencye na prowincyi prosimy o nie­
zwłoczne zamówienie potrzebnej ilości 

gwiazdkowych numerów „Nowin".

Najlepsze mydła udellkatnlajaoe skórę, 
zapobiegające opaleniu I wypryskom są 
Hyfl|enlczn0 Mydła przetłuszczone 

wyrobu M. Malinowskiego.
jHŁją jF H odmian zapachów kwiatowych, mydło 

Z °g6rljowe. Wystrzegać się sleudofayoh 
li » oaśladowslotw!

jMAjDESAANE? =
za które redakeya nie bierze odpowiedzialności.

Rynek

PALARNIA KAWY
piereaso Krakaj poleea częściowo 

i hurtownie 
wyBorowe gatunki 

Kawy palonej 
najnowszym 

i najlepszym spo= 
sobem za pomocą 
„Sdi^oo powietrza" 

po cenach 
najniższych.

M. JAWORNICKI.
Ciągnienie loteryi T.S.L. 

30 Grudnia b. r. 
Losy po 1 K. na cele obrony kresów.

Niechaj każdy nabędzie przynajmniej 1 los, a przy­
łoży jedną cegiełkę do budowy odrodzenia kresów 
polskich. Zarząd główny Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej, Kraków, Floryańska 15, wysyła losy po 

otrzymaniu gotówki. 1514

owości na Święta i Karnawał!
Bielizna biała, kolorowa, trykotowa 

i zimowa.
Krawaty w najnowszym wyborze. 
Rękawiczki glace, duńskie, sarnie, 

antylopie, włóczkowe damskie i męskie.
Kapelusze w różnych gatunkach 

z pierwszorzędnych fabryk angielskich, 
francuskich i wiedeńskich.

Laski, Parasole ozdobne.
Perfumy w najmodniejszych za­

pachach.
Skórkowe wyroby galanteryjne 

(portfele, papierośnice, pularesy).
Obuwie i Kalosze oryginalne 

amerykańskie
po cenach możliwie najniższych i stałych poleea

Magazyn Nowości B. Wierzejskiego
. XWw, tyaelj jłóway, róg ulicy flotyańsljiej.



Nakładem
Księgarni Katolickiej 
Dra

w Krakowie 
plac Maryacki 9, róg Rynku 

głównego, Telefonu Nr. 708 
wyszło dzieło in 4-to p. t.

JajełKa (Szopka) 
oratoryum ludowe w 5-u oddziałach, l ■ 
w śpiewach 1 obrazach scenieznyoh. , 
z kolend I kantyczek oraz melodyj i 
chorału kościelnego polskiego zebrał |!

ks. Leonard Solecki. i| 
Wydanie ' piąte, poprawne, z towa- i; 
rzyszeniem fortepianu lub harmonii.. • 
Cena egzemplarza w eleganckiej oprą-. | 
wie K 6. — Za otrzymaniem przeka- j 
zera K 6'50 wysyła Księgarnia Ka­

tolicka franco odwrotną pocztą. !

Brobffie Ogłosssenis 
jis 4 halerze sd wyraża |

50 halerzy. |

•Za®ła»

i baiewłuy
Józefa Kuleszy 
naprraoiw cmentarza w 
w. Krakowie, poBiada 
wielki wybór jiotowyoi 
possników e piaskowos 

granitu 1 marmuru.
PcSejmtsjs się wykona- 
ei» srobowoów w, Baięi-

Zadajcie sobie trud
przy zapotrzebowaniu'podarków i za­
glądnij ie do mego głównego cen-' 
nika z 3000 rycin, który na żądanie 
darmo i opłatnie wysyłam, a za­
oszczędzicie przy zamówieniu dużo 
pieniędzy. C. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad
Briix Nro 1471 (Czechy). 1504

Kto nie wie
' \na wesela, imie- 

ici.jako podarek

Hanns Konrad
Briix Nro 1470 (Czechy), i«u

I Wysprzedaź Gwiazdkowa
■ bombonierek po zniżonych cenach

1527
i Największy wybór
| cukrów i figurek na choinkę

Pierwsza kóncesyouowana przez ć.' k. Namiestnictwo

Szkoła rachunkowości państwowej 
i buchalteryi

Jóaeefśa Tobiczyka ars“SS,”t'.
Obok głównego kursu, który się rozpoczyna 6-go września b. r., 
otwarto dla kandydatów względnie kandydatek, mających zamiar 
przygotować się w krótszym czasie do państwowych egzaminów 
z buchalteryi i rachunkuwości państwowej, speoyalne oddziały 
o stopniowej nauce, n* *tóre można się zapisywać każdego czasu. 
Wykłady odbywają się ■••■dzielnie dla Pań —oddzielnie dla Panów. 
Zgłoszenia przyjmuje codziennie od godz. 3 do 6-tej po południu.

Kierowma szkoły Józef TOBICZYK 
KBA1ŁÓW, UL. SZUJSKIEGO Nr. .7.

F

Cłu*! fl .I fortepianów Franciszek
Kowalski reperuje i 

stroi po cenach przystępnych, rów­
nież wyjeżdża na prowincyę. Długa 
18 IH'p. 1517

'1° praktyki potrzebny do 
Ht&til cukierni W. Nowaka w Bo­
chni 1524

NA „ŚWIĘTA11 
wszystkie artykuły wchodzące 
w zakres towarów kolonial­
nych i delikatesów po najtań­
szej cenie i najlepszej jakości 

poleca 1024 

Wojciecli Olszowski 
w Krakowie, Mały Ry- 
*'ek, róg ul. Szpitalnej.

Kompletne kolekcye
do ubrania drzewka od K. 3-50.

w sklepie fabryki czekolady i cukrów

S. RYSZARDA
DAWNIEJ A. NOWIŃSKIEGO

Kraków, Rynek gł. I. 41. Linia A-B 
obok handlu W. P. Wołkowskiego.

I ZaVad pogrzebowy I
,■ odznaczony krzyżem zasługi Lw

łaa® WOMWGO
w Krakowie, ul. iw. Tomasza I. 4,

nadgujowego, młyna- 
/IłHlMI, rza, sekretarza gmin- 
eego na 2000 koron, maszynistę, kie­
rownika budowlanego, szwaj ara, 
handlowca, portyera, leśniczego, 
rządcę, adjunkta leśniezego, prakty­
kanta, kantorzystę, buchaltera, ma­
gazyniera, poszukuje: „Gazeta po 
sal“ Cieszyn, Fabryctna 111. Na 
oopowiedź trzeba załączyć 15 li. 

1525

Zi DAR (HO 

i opłatnie otrzyma każdy mój 
główny katalog z przeszło 3COO 
rycin niezbędnych podarków róż­
nego rodzant, który na żądan:e 

na'ychmiast przesyłam
C. i k. nadworny dostawca 1600 

Hanns Konrad 
w Briix Nro 1474 (Czechy).

przeszło 3000 wzorów
niezbędnych przedmiotów

i podarków różnego rodzaju, 
zawiera mój najnowszy katalog, 
który każdemu na żądanie dar­

mo i opłatnie wysyłam.
Hanus Konrad

o. k. dostawca dworu 1507
Briix Nro 1473 (Czechy).

tuż nrzy placu Szczepańskim

Telefon Nr. 331,

Filia: ulica Kopernika I. 6.

CT. pito XraWw~l
Pirnnlr TO n >> nx-> nni<*> T™lraT"

SKATYJSKA 

ładna, młoda, sierota, nauczycielka 
pragnie wyjść za mąż. Koledzy za­
wodu wykluczeni. Zgłoszenia tylko 
do końca grudnia Fotografia pożąda­
na. R ecz na seryo. Poste-restante 
Nina 2““ Nowy Sącz (miasto). 15'46

POMOCNIK HANDLOWY
BIEAńł.Y EKSPEDYOT 

znajdzie postnie w H AU AZYNIE NOWOŚCI 

ANASTAZEGO FRONCZ3 
•w Krakowie.

Na oferty nie uwzględnione nie odpowiadam. 1591

Do sprzedania.

rortepisti wypożyc
tanio do sprzedania.

LAfłfiKlsw ^aroy, krótki do 
fwf ICplB B wypożyczania lub 
tanio do sprzedania. Wiadomiść 
Floryańska 6 II. p ofieyny 11—2 

1503

0 dwu pokojach i kuchnia 
na Łobzowie Nr. 6 do 

wynajęcia od 1 stycznia 1910. Wia­
domość w kantynie szkoły Radeckiej.

 1523

Do wynąjęcia.

J. BARBEROWSKI
w Krakowie, Mały Rynek 

liurtowny i częściowy handel 
towarów kolonialnych, spiry- 
lsoi tualii i win
poleca na bieżące Święta wszel­
kie potrzebne artytnły spożywcze.

»o wynajęcia 
od 1 kwietnia 1910 dwa lokale 
nadające się na sklepy lub binm 
w nowej kamienicy przy ulicy Szpi­
talnej naprzeciw '1 eatru miejskiego. 
Wiadomość w hotelu Pollera (tt por­
tyera). 143*

nrżo (PIENIĘDZY ~ ;
zaoszczędzi ten, kto przy zapotrze­
bowaniu niezbędnych podarków oko- I 
licznościowych różnego rodzaju za-

darmo i opłatnie wysyłam,
C.‘i k. nadworny dostawca |
HANNS KONRAD

w Briix Nro 1476 (Czechy).

✓"

JULIUSZ MEINL
Kraków
Rynek 30

Numer telefonu (>4't

„KRAKOWIANKA
i WARSZAWIANKA44 
najlepsze czekolady,f wyrobu 
Adama Piaseckiego 
w Krako.,ie, ul. Długa 12,

K oryańska 2. 872

Zaglądnijcie
przy zapotrzebowaniu artykułów na 
podarki do mego bogato illustrowane 
go katalogu głó wnego z 3000 rycin, 
który na żądanie każdemu odwrotnie 

za darmo i opłatnie wysyła 
c. i k. nadworny dostawca

H a u n s K. o n r a d
w BriixNr. I475 (Czechy). 1493
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Bajeczny wybór cukrów 
ozdobnych na drzewko. 
Przyjmuje zamówienia na cia­
sta świąteczne. Strucle z ro­
dzynkami i od 1 K. i wyżej, 
z masami od K 1'20 i wyżej. 
Torty pierwszej jakości od 

2 koron. 1511 
Fabryka wyrób, cukierniczych 

pod zarządem
ROMUALDA PIECZARKI 

Poselska 15.

0 
o
0 
o 
o 
o 
o
0 
o

Jest czas
z powodu nadchodzących świąt i no­
wego roku mój bogato ilustrowany 
cennik główny z 3000 rycin, róż­
nych przedmiotów na podarki za 

darmo i opłatnie zamówić 
C. i k. nadworny dostawca

HANNS KONRAD
w Briix Nro 1472 (Czeohy). 1495

MEINLA

MAL1TN-

Zastępuje pokarmi/ mięsne
11'zmacnia organ izin

Jest nadzwyczaj tanie

g Parowa fabryka Cukrów i Czekolady g

(fawaśej Nowtóaki)
Kraków. Rynek 41, Tania A—B

poleca na 1518

Boże Drzewko
Cukry znakomite w bibułkach, figurki marcepanowe 
i z czekolady oraz kompletne kolekcye na drzewka 
tylko własnego wyrobu po cenach fabrycznych.
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HALA RYBNA
HANDEL

DELIKATESÓW
PRZY ULICY BRACKIE! L. 5 W KRAKOWIE

na tydzień przedświąteczny i święta poleca: 
codziennie świeże transporty ryb morskich, 
rzecznych bitych i rzecznych żywych oraz wę­
dzonych: konserwy i marynaty; wina butel­
kowe, owoce południowe, marmolady, sery, masła 

i codziennie świeże wędliny

po cenach bezkonkurencyjnych.
Zamówienia na prowincyę uskutecznia odwrotnie.

ST. STEFAŃSKI i=S-ka. s
OaOOOOOOOlOOODIOOOŁOtJOOO

.TYEfODIIK NARODOWY"
ilustrowany

wychodzić będzie od 1 stycznia 1010.

Aflministracya znajdojo się i Biurze dziennikówRynek 22. naprzeciw odwachu
poleca

bogato zaopatrzony skład lamp naftowych 
i elektrycznych. Palniki żarowe, naftowe 

i spirytusowe.
Osobny dział

porcelany, szkła, fajansów. Zastawy słołowe 
od najskromniejszych do najwykwintniejszych.

Wielki wybór

garniturów na umywalnie, najnowsze wzory.

Ceny konkurencyjne.
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WO OWOCOWE
JABŁKOWE

PORZECZKO WE

CZEREŚNIOWE

SŁIWh OWE

GRUSZAOWE

jako bardzo dobre poleca 1496

MICHAŁ NODZEŃSKI
Kraków, Floryańsica 40.

■

r

MARYANA HUPCZYCA
Kraków, Wiślna 2. Telefon 340.

L. TOMASZKIEWICZ
optyk i mechanik

w Krakowie, ul. Floryańska I. 2. (Hotel Drezdeński, Telef. 309. 
Poleca: 0ku'ary, Cwikiery, Termometry, Barometry, Lornetki pryzmowe. 
Pos:adając własaą szlifiernię do szkieł 
kombinowanych, jest w możności wszel­
kie zamówieni i na szkła podług recept 
p p. Okulistów wykonać w krótkim cza­

sie jak najdokładniej.
Urządza dzwonki elekt.yozne, Telefony, 
Gromochrony w miejscu i na prowincyi.

Wszelkie zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą. 1497

B HA GWIAZDKĘ «
największe źródło podarków po cenach bez konkurencji: 

Paski damskie, parasole z ozdobnemi laskami. 
Kasety pluszowe, skórkowe z przyborami do szycia. 
Knfry, Necesery i torby skórkowe do podróży.
Portmonety, pugilaresy, etui na papierosy i cygara. 
Torebki damskie skórkowe ręczne, najnowsze wzory.
Perfumy, mydlą, woda kolońska, pudry.
Krawaty damskie, męskie, rękawiczki i woalki. 

W achlarze gazowe jedwabne i z piór strusich.
Pledy ang., szale, woalki, rękawiczki. 1508 
Biżuterya francuska, spinki, szpilki i t. p.

ANASTAZY FRONCZ,utFKŚn

ZABAWKI, Gry towarzyskie, Ozdoby 
na drzewko, SANKI, NARTY, oraz 

podarki gwiazdkowe poleca

Magazyn uniwersalny pod firmą

R. DROBNER
KRAKÓW, PL. SZCZEPAŃSKI.

Kata'ogi ilustrowane gratis! 1502 Katalogi ilustrowane gratis!

>W»: *■«>» ihD^atata., BsAaHMr o^ow^staluy? Łniwik 'anepetaki, »rsk W- KoraWn.rs i u Wojsere w Krakowie, un. A. Kewaks.


